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Rel i g i a .
Uroczystość Wszystkich Świętych.

Nauka z Z yw , Hw,

Dziękować Panu za łaski, iakie zlał 
na swych wybranych, zagrzać nas do 
naśladowania icb cnót, pozyskać nowe 
względy nieba za przyczyny tych licz­
nych i potężnych pośredników, wychwa­
lać sprawcę wszelakiey świątobliwości 
w Świętych, nieznanych na ziemi, lub któ­
rzy nie maią dni wyłącznie pamiątce 
swoićy poświęconych, naostatek naprawić 
błędy popełnione w  obchodzie świąt 
szczególnych: oto są pobudki, które skło­
niły Kościół święty do ustanowienia 
tćy uroczystości powszechnćy, która iest 
obrazem tey wiekuistćy uroczystości, 
którą sam Bóg obchodzi w niebie ze 
wszystkimi Świętymi.

Dzisiay, podobnie iak we wszystkich 
uroczystościach, na pamiątkę każdego 
Świętego z osobna, cześć naywyzsza od- 
daie się Bogu: lemu samemu uwielbienie, 
Świętym zaś szacunek i hołd. Cześć 
wewnętrzna, iaką im składamy, odnosi 
się do Boga, który im wszystko dał, i 
kiedy zanosimy do nich modły, prosimy 
wtenczas o wstawienie się do lego  
Wszechmocności, Czcić Świętych, zna­
czy czcić Boga w nich i przez nich;

czcić Oyca, który ich stworzył, św. Du­
cha, który ich uświęcił, i Syna, który 
dla nich stał się człowiekiem, i lemu 
winni są, iż nie zostali pogruchotani, ia- 
ko naczynia gniewu. On iest królem 
chwalebnym W szystkich Świętych; ich 
zaś cnoty są tylko niedoskonałćm po­
wtórzeniem lego cnót i kilku rysów tego 
naywzniośleyszego wzoru. Żaden ze 
Świętych nie powtórzył onych w zupeł­
ności, lecz wszystkie poiedyńczo skre- 
ślonemi zostały przez wielu z tychże. 
W  samótności pustelników uwielbiamy 
nkryty żywot lezusa; w pannach, które 
ślubowały dziewictwo, lego czystość bez 
zmazy; lego cierpliwość i miłość bliźnie­
go w iednycb, żarliwość w drugich, a 
we wszystkich pewną cząstkę onćy peł­
ności wszelkiego uświęcenia i wszelkiey  
cnoty, która lemu tylko służy. Lecz 
gdy cnoty Świętych są nietylko powtó­
rzeniem cnót lezusa Chrystusa, lecz nad­
to ceną lego krwi, skutkiem lego da­
rów, i owocem lego łask; oddaiąc prze­
to cześć Świętym dla ich cnót, lego to 
czcimy, iako sprawcę wszystkiego tego 
dobrego.

leżeli przeto wychwalać powinniśmy 
Pana i dziękować mu za wszystkie stwo­
rzenia, iakie z nicości wydobył, o iakźe 
więcćy czynić to iesteśmy obowiązani 
za Świętych, w  których iaśnieią nam prze-
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dziwnie icgo przedziwność i miłosierdzie. 
C zegóż on dla nich nic uczynił?  iakich 
nie zdziałał cudów, aby zmienić ich w 
naczynia wybrane, któremi codziennie 
zdobi przedwieczne sw e gmachy. Dla  
nich świat stworzył, dla nich go  utrzy- 
nsnie; kiedy ich wszystkich zgromadzi, 
w  ów czas go skruszy iako niepotrzebne 
iuz naczynie. W ten czas nadeydą złe dni, 
1 ieśli skrócić ie zechce, uczyni to iedy-  
®ie dla swych wybranych. Dla nich ze­
sła ł Syna swóiego na ziemię, a ten Syn, 
spójistny iemu, urodził s ię  w powłoce 
ciała naszego, obcował z ludźmi, przelał 
sw ą  krew, zawieszony był na krzyżu i 
każdego dnia czyni z siebie ofiarę na 
ołtarzach; dla nich założył swóy kościół, 
tyle wykonał cudów, tyle wypełniał ta- 
iemnic, tyle ustanowił sakramentów, z  
których iedne roaią za cel użyczać św ią ­
tobliwości, drugie i? pielęgnować, inne 
zaś przywrócić ią tym, którzy one po­
stradali. Do uczynienia świętym człow ie­
ka, wszystko zmierza w tćm życiu, i do­
bre i z łe , i pomyślność i klęski, i po- 
kóy i za wichrzenie państw; w tym celu 
Dltch uświęcający zstępuie ze w szyst-  
kiemi swemi darami, ą iego łaski poto­
kiem zlewaią się na ziemię. Prawdzi­
wa przyczyua wypadków wszelkich  
kryie się  tam, gdzie się  iey nawet ani 
domyślą ią mędrcy światowi, to iest w  
tajemnych układach, jakie Bóg przedsię­
bierze ku uświęceniu dusz naszych. Ach! 
któż wypowiedzieć zdoła, z  iaką troskli­
wością czuwa Pan nad swymi wybra­
nymi ! z iaką uprzeymością stara się o 
ich ozdobę! do iak w ysokiśy godności 
podnosi tych Świętych, wydobywaiąc ich 
z  gliny ziemskiey, dla przyodziania w  
szatę chwały i nieśmiertelności, dla we­
zwania do towarzystwa z aniołami sw y­
mi, dla połączenia z Synem swoim, aby

odziedziczyli królestwo niebieskie., D w ć-  
nastu ubogich rybaków, których niegdyś 
miano za nie, są dzisiay książętami nie­
bios, za siad a j po prawicy lezusa Chry­
stusa, z którym przyjdą iednego dnia na 
sąd wszystkich ludzi śród blasku iego  
maiestatu. Oto biedny Łazarz, którego rany 
psy lizały u bram bogacza, zasiada dziś 
na tronie chwały w pośród przepysznćy 
okazałości W szechm ocnego; opływa on 
teraz w oceanie rozkoszy, i szczęśliw ość  
swą mierzy godzinami wieczności.

M y atoli niepowinniśmy poprzestawać 
na bezowocnem uwielbianiu: przykłady 
Świętych zapalić powinny naszą odwagę; 
my bowiem także powołani iesteśmy do 
zaięcia mieysca w poczcie św iętych. N ie  
tylko osiągnąć ie możemy, ale iest to o -  
bowiązkiem naszym. Bóg, któremu słu­
żymy, iest Św ięty , i  chce, aby mu Ś w ię­
ci służyli. Napisano, źe aniołowie uznaią 
się  za nieczystych, i drżący, zasłaniają 
oblicze swe w iego obecności ? Któż  
się  w ięc ośmieli stanąć w rzędzie iego  
służebników, nięprzyodziawszy s ię  w sza­
tę świątobliwości i niewinności? Rozum  
zgadza się z religią, ucząc nas, że w y­
szed łszy  od B oga , wrócić musimy do 
niego; bo inaczey, stworzenie żadnego 
nie miałoby celu. Iest coś w  nas, co 
ostrzega nas o tćm wzniosłem  prze­
znaczeniu : wszystko, cokolwiek iest stwo­
rzone, nie wystarcza na zaspokojenie żądz 
naszych; umysł nasz i serce nasze, w 
nieskończoności tylko znayduią odpoczy­
nek ; tylko w przestrzeni bez granic od­
dychamy swobodnie. (Stworzeni więc ie­
steśmy dla Boga. A le  któż z  nas nę­
dznych i ułomnych śmiertelników będzie 
kiedykolwiek dość czystym, aby się mógł 
zbliżyć do tego nay św iętszego Pana, ażeby 
ną wieki pospołu z nim mieszkał, ażeby go  
na wieki posiadać? C iągle przeto w in -
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niśoiy pracować nad świątobliwością na­
szą. .d ia liz  sam Chrystus nie rzeki: 
„Bądźcie świętymi) ponieważ iam iest 
święty ?“ Dziatwo Boska, iesteśmy stwo­
rzeni na obraz naszego Oyca, a pierwszą 
powinnością naszą iest zachować w  czy­
stości i bez skazy ów wspaniały obraz, 
bo inaczey tracimy wszelkie prawa przy­
wiązane do tak wzniosłego naszego ro­
du. Dziedzice królestwa niebieskiego, na 
zasadzie Testamentów Boskich, pamię­
tać powinniśmy, ze nic nieczystego wpu- 
szczonćm tam nie będzie. Przeto ieźeli 
tylko niechcemy zrzec się tego bogatego 
i  ogromnego dziedzictwa, r powinniśmy 
starać się o naśladowanie Świętych i o 
nabycie świątobliwości za ich przykła­
dem. Pierwszą do zachęcenia nas po­
budką iest to, źe wybrani pochodzą ze 
dwónastu pokoleń Izraela, i ze wszyst­
kich narodów ziemi, bez źadnćy różnicy. 
Drugą pobudką iest to, źe są Święci 
wszelkiego wieku, oboyga płci, wszel­
kiego stanu i wszelkiego powołania. 
S ą  pomiędzy nimi i uczeni i pro­
staczkowie , duchowni i św ieccy, ~u- 
rzędnicy i żołnierze, panny i małżonki, 
królowie i poddani, panowie i słudzy. 
Trzecią pobudką zachęcenia iest to, że 
Święci byli tein, czćm my iesteśmy, dzieć­
mi Adama, rpwnie iak my, z tóyźe sa- 
mćy gliny zlepieni, na też same pokusy, 
na tęź samą niedolę co i my wystawie­
ni. Środki zaś zbawienia, iakie oni po­
siadali, i my tąkźe posiadamy, w sakra­
mentach, w modlitwie, w  słowie świę­
tem, w uczynkach miłosierdzia, w czy- 
ta'niu dobrych ksiąg, w rozmyślaniu o 
prawdach wiekuistych- Któżby więc nam 
przeszkadzał zostać Świętymi? N ie iest 
to przedsięwzięcie wyższe nad siły  na­
sze. Nie idzie tu ani o wysokość, ani 
tćź odległość, do którćybyśmy zbliżyć

się nie mogli; nie idzie o przebywanie 
morza, ani tćż wpisanie się ku niebu; 
świętość, ieźeli zechcemy, będzie z  na­
mi, obok nas, ustawicznie, w nocy i  
we dnie, we wszystkich słowach ust na­
szych, w e wszystkich serca naszego u -  
czuciach, we wszystkich uczynkach życia 
naszego. Czegóż więc rzeczy wiście trze­
ba, ażeby zostać Świętym? Czynić cuda, 
uzdrawiać chorych, wskrzeszać umarłych, 
rozkazywać żywiołom, piorunom, wiatrom 
i burzy. Można źadney z tych rzeczy nie- 
uczynić, a być wszelako wielkim Świę­
tym. N ie potrzeba także, aby zostać 
Świętym,zapuszczać się śladem proroków 
w mglistą krainę przyszłości i badać 
w nićy wypadków, które się ieszcze 
nie narodziły; one dary cudowne są  
niekiedy udzielane pewnym ludziom 
dla zbawienia narodów i spełnienia 
iakićy wielkiey myśli Boskićy ; lecz 
ieźeli do tych czas oglądano te da­
ry tylko w  Świętych, nie są atoli one 
nierozdzielnemize świętością; można czy­
nić cuda, a późniey zostać potępionym. 
Niekoniecznie także trzeba iaśnieć nad 
zwyczaynymi przymiotami, odznaczać się 
osobłiwszćm postępowaniem, nadzwyczay- 
ną ostrożnością źywota, wysokiemi i nie- 
pospolitemi cnotami, które obudzaią w  
ludziach cześć i uwielbienie? Niestety! 
iest to niekiedy środek tym pewnieysze- 
go potępienia się.

{Dalszy ciąg nastąpi.)
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R o z m a ito śc i .

0  wyniszczeniu myszy po polach 
i łąkach.

Rozmowa miedzy Wachem, Idhiem a Mą­
dralą? gospodarzami, 

(Dokończenie.)

M ą d r . :  B yłoby to dobrze, gdyby 
tylko co innego się nie otruło. Z  tru­
cizną trzeba ostrożnie postępować. T rz e -  
baby do tego mieć ludzi umieiących się 
z  tćm obchodzić, a my z naszćm bydłem, 
świniami, drobiazgiem, musielibyśmy w 
domu zostać i źadney wrony, źadnćy prze­
piórki, kuropatwy, oto zgoła żadnego 
ptaszka nie podnieść, bo tegoby się wiele 
nalruło. A  może temu kto zapobiedz. 
Ułakomiłby się nie ieden na mięso, my­
ślałby sobie, to może nie zaszkodzi, a 
zaszkodziłby sobie i innym. Trucizny 
to ia nie radzę i nie sprzedaliby ićy na­
wet w mieście.

I d .:  K iedy nie inaczey, toć iuź sobie 
niech będą! to w szystko poginie, po- 
dzieie się, i nie będziemy nawet wiedzieć 
gdzie i kiedy.

M ą d . : Niechby sobie iuź i myszy żyły, 
byleby nam szkody nie robiły; ale one 
robią wiele szkody; a ile to one ieszcze 
mogą narobić, niż tam kiedyś poginą? 
W iecie co, mnie to przychodzi na m yśl: 
trzeba nam się umówić, ale w całćy wsi, 
żeby każdy gospodarz, każdy komornik, 
oto każdy, co posiada kawał ziemi, czy 
własney, czy cudzćy, rok rocznie odda­

w ał do gminy letnią porą co miesiąc pe­
wną ilość myszy zabitych, a ktoby nie 
oddał, niechby naprzykład zapłacił za ka­
żdą grosz, półgrosza do kassy; a te pie­
niądze zapłaciłyby się tym, cobyr nie byli 
obowiązani myszy oddawać, a przynosili­
by. Ia myślę, gdyby to tak w całćy wsi 
robiono, a co ieszcze lepsza, po wszy­
stkich wsiach, miasteczkach, tobyśmy się 
pozbyli tych niepotrzebnych gości.

I d . :  O kumotrze! gdzieby wam kto 
chciał myszy po polu zabiiać, abo płacić 
gdyby nie zabił!

M ą d r . :  Gdybyśmy się na gromadzie 
w szyscy na to zgodzili, czemuby to na­
stąpić nie miało. Ia wam ręczę: po­
wiedzcie tylko, źe dacie za każdą mysz 
grosz lub półgrosza, a zobaczycie, co wam 
ich to naniosą. Przecie to nie tak w iel­
ka rzecz. N ie potrzeba na to wiele 
czasu łożyć ani mozołu. Chłopcy przy 
bydle, gęsiarki przy gęsiach, wy przy 
órce, bądźcie tylko bacznymi, a nie ie - 
dnę mysz uśmiercicie. lak  się zabiie 
iedna mysz, iuź się przezto zabiia cała 
rodzina.

W a c h .:  Ha nu! to, co wy tam ga­
dacie, miły sąsiedzie, to niby nie w adzi! 
Iutro będziemy mieli gromadę względem 
ściągania kar szkolnych; możemy o tćm 
w szyscy razem pomówić; i ia myślę, źe 
przystaniemy na to, co Mądrala powia- 
daią. K to w ie , ieźeli i wokomon nie 
namówi do tego Pana, bo Dobrodziey 
nasz, to zaraz na to przystanie. Mnie 
się zdaie, źe to będzie dobrze.
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